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Z chwili bieżącej.
LwOw 29. czerw ca.

Strejk  robotniczy w  Potorabargu —  jak do
noszą stam tąd —i  m ożna uw ażać za ukończony. 
Z w yjątkiem  2 m niejszych fabryk, w szędzie  
zresztą powrócono do pracy. Spraw iła  to gni 
wnie interw encja energiczna policji, która zagro
z iła  robotnikom  basiującym : iż 1- w szyscy  będą  
do surowej odpow iedzialności pociągnięci za sa 
m owolne M..manie um ów co do 14 dniowogo w y 
powiedzenia słu żb y pracodawcom , a 2. i.e ci 
z n ich, którzy nie należą do gm iny petensour- 
skiej, zostaną n iezw łocznie ze  stolicy w ydaleni. 
Jak  d ługo potrwa spokój, takiem . represaljam i 
sztucznie stworzony, dziś ocenić niepodobna. N a  
k ażd y sposób w ypada zarejestrować g łosy , o d 
zyw ające się zarówno w sród peter-burgskiojin te
ligencji, jak  n aw et wśród fabrykantów, którzy  
ostro ganią to w m ięszanic się policji do w alk i o 
zarobek i żo ta sprawa ma przyjść na stół roz
praw kongresu handlow ego w Niżnyrr N ow go- 
rodzio. K ażdy nieuprzedzony a uprawiedliwy  
człow iek , który zna stosunki w fabrykach ro
syjsk ich , musi bezw arunkow o przyznać, że  tam 
tejsi robotnicy przew ażnie mają rzeczyw isty  po
wód do skarg i n iezadowolenia. Przeciętnie mu
szą oni pracow ać jednego dnia przez lt> godzin , 
a następnego przez 9 i tak  na przemian w  uio 
skcńczoność. a zarabiają co najwyżej 13 do 15 
rubli m iesięczn ie! N iepraw dziw e też b y ły  w ia
domości, podaw ane przez niektóre dzionuiki za
gran iczne, jakoby strejkujący m ieli sb ecnie zna
czne, przez siebie uskładane fu n d u je  do dyspo
zycji, z których otrzym yw ali po 5 ic b li tygo 
dniowo. Jed yn ie  w  Petersburgu uzbierano dla  
b&stujących tu i ów dzie drobne zasilki, do któ- 
r jc h  n aw ei gd zien iegdzie bardziej ludzcy czyno- 
w nicy się przyczyniali.

P rasa rosyjska, z przyczyn łatwo zrozum ia
ły c h , obchodzi, z daleka drażliwą kw estję robo
tniczą — jak  kot gorące mleko; —  jed ynie ks. 
Uchtom skij w  P iet. Wiedom. palną! pełny fra
zesów bałam u tnych  artykuł, w Którym u siłu 
je  dow ieść, że naw et rząd nie powinien spełn ić  
ch oćb y najspraw iedliw szych  postulatów robotni
czych , skoro one wyr* .pują i* nielegalnej 
form ie. N a pozór b y łab y  w tern racja, zw łaszcza  
z“ stanow iska rządów autokratycznych, z dru
giej jednak  JUouy niepodobna p rzec^ ł m ienić 
rsstrsp n ą  takiej polityl - rządu, -jó*> dopdazcaa 
aby „nnwet najsprawicdlińo^e p ostu lw y” w n;e- 
1 galuą formę przyoblekać się m usiały. To też 
ogólno jest m niemanie, że jakkolw iek  rjąd  ro
syjsk i zaskorupiony icst w sw ych średniow ie
cznych  p og lą lach  barbarzyńskich na sprawy  
socjalne, prędzej czy  później jednak bę< zie m u
siał pójść &a przykładom  cyw ilizow anej Europy  
i serjo pom yśleć o ustaw odawstw ie dla ochrony  
klan robotniczych. N iektórzy rosyjscy m ężowie 
stanu od daw na jua pogt dz.li się z tą m y
ślą. T ak  n. p. m inister finansów W itte usiłow ał 
sw ego czasu stw orzyć prawo, któro zabezpiecza
łob y  bodaj skrom ną egzysten cję robutmkom, 
nądż to inw alidom  skutkiem  starości, bądi do
tkn iętym  wśród pracy okaleczeniem  W nzelakoż 
projekt ten  w zią ł w  łeb  skutkiem  opozycji s ła 
w etnego Pobiodonoscew a, który dopatrzyć się w  
nim ten dencyj... socjalioiycznych! W  jednem ma 
U chtom skij niezaerzoczoną rację: r u c b  s o c j a 
l i s t y c z n y  w K o s j i  j e s t  s t o k r o ć  g r o 
ź n i e j s z y ,  aniżeli w N iem czech, ab gdziein- 
koiw iok  indziej na Zachodzie. VV Ko aj i bowiem  
istnieje jeszcze ż jw y  kontakt robotnisa fabry
cznego ze wsią.

W ielu z nich posiada tam k aw ałk  roli, 
obrabiano przez pozostałą w  domu roazinę a w 
czasie żniw  tysiące powracają a miast do sw ych  
zagród ojczystych  do r e r p a  i kosy. D zięk 1 te 
mu idea i poglądy rew olucyjne, p ielęgnow ane 
wśród armji robotniczej, mogą nader łatw o prze
n ieść się i rozszerzyć wśród ludności rolniczej.

szczerze a jasno. K ażdy, odrzekł, chętn ie przy
sta łb y  na to, ażeby zam ia .t utarczki orężnej roz
strzygały  sądy rozjem czo o tom, któro państwo  
ma słuszność w  pownoj sprawie. A lo opinja pu
b liczna w  Europie nio jest o ty le  rozwinięta, 
ażeby można było  spodziew ać się dodatnich  
skutków  w  niedalekiej przyszłości. A m eryka po
sunęła się dalej co do zrozum ienia toj m yśli. 
Kząd w iolkobrytański nio lek cew aży  idei sądów  
polnbow nycb i cd ■paru m iesięcy porozum iewa  
się co do togo zo Stanam i Zjodnoczonem i. G o
lów  jest on zastosować zasadę rozjem czą o ile 
ty lko się da. Atoli niechaj zw olennicy pokoju nio 
spodziewają się, ażeby rokowania z rządem  pół
nocno am erykańskim  tak prędko doprowadziły  
do jak iegoś pozytyw nego rezultatu . Istn ieją  bo
w iem  liczne przeszkody, utrudniające porozumie
n ie się. T rzeba d ziałać bardzo ostrożnie i po
w ściągliw ie , ażoby uniknąć b łędów , które zam iast 
p rzyspieszyć chw ilę zw ycięstw a  idei polubownej, 
od sunęłyby ją w  daleką przyszłość. Bądź co 
bądź jednak napew ro dw a w ielk ie  narody rasy  
angielskiej pierwszo dadzą św iatu p rzyk ład  u su 
n ięcia w  sporach w zajem nych oręża i zastąpienia  
go przez sądy.

*

Kokosz D ruzów  syryjsk ich  nio został je 
szcze uśm ierzony. K onsulowio europejscy, m ie
szkający w  B sjrusio, pospołu działają, ażeby  
sk łonić D ruzów  do złożenia  broni i zaprzestania  
rokoszu. Czy te starania przedstaw icieli mo
carstw  ourope:skich doprowadzą do pom yślnego  
rezultatu, trudno w yrokow ać, zw ła szc za , że 
dziki tem peram ent D ruzów  może Bpłatać figla  
w każdej chwili. D ruzow io żądają, ażeby w raz 
z M aronitami, drugim  szczepem , zam ieszkującym  
takżo góry libańskie, dano im autonom icznych  
gubernatorów, w zględn ie, gJyb y^rząd  turecki 
pragnął tę posadę oddać kom u innem n, w ła  
snych  w icegubornatorów. N adto dom agają się 
oddania urzędów  najw yższego sędziego i po
borcy podatków  osobom  pochodzenia druzyj- 
skiogo, w reszcie sejmu, m ającego w zakresie  
interesów  p lem iennych w ład zę praw odaw czą. 
Nio czekając na odpowiedź W ysok iej Porty, z a 
częli oni już w ypędzać urzędników  tureckich  ze  
swoich torytorjów. Kząd tureck . cb aw ia  się, 
że za tym  przyk ładem  pójść mogą także Maro- 
nici, b ęd ący  pod protektoratem  F ran cji, w  dal
szym  zaś ciągu  Ormjanio, zam ieszkujący  
północno d zieln ice Syrii W y sła ł on okręty  
w ojenne na w ysp y  syryjsk ie, nżeby tam  stały  
w pogutowiu, gd yb y  rzeczy  p rzyb rały  groźn iej
szy obrót. _________________

która czasam i zw y k ła  się zam ieniać w w y sy łk ę  
porządkiem  adm inistracyjnym  na Sybir. U d  ta 
kich odpowiedzi z musu usuw ają aię też rady  
kaln i studenci rosyjscy i odm aw iają ich burio  
azyjnej m łodzieży francuskiej „po formie".

I  tak pew na grnpa leśników  petersburskich  
w yd ała  m anifest do studentów w N ancy, dla tych  
ostatnich areyniom iły. C zytam y Łam m iędzy m- 
n o m i:

„N asi koledzy francuscy powinni byli w ie
dzieć, że rosyjscy studenci, jak w  ogó'o w szyscy  
poddani cara rosyjskiego znajdują się w położę 
c iu , w jakiem  n ikt n ie m oże inaczej w ypow ie
dzieć bwego zdania przeciw nego rządowi, jak  
tylko szeptem  i to w  kole najb liższych  znajo
m ych. Jeżeli rząd się cieszy , to i naród zm uszo  
ny jest c ieszyć s i ę ; jeżeli rząd p łacze, to i na
ród p łakać musi i ubierać aię w szaty  żałobne. 
I ty lko w obec takiego rozkazu m ożaa sobio wy- 
tłom aczyć treść odpow iedzi, jaką atudonci fran
cu scy  atizym ali od studentów rosyjsk ich  za swe 
uprzejm e depesze gratulacyjne.

O dezw a niniejsza ma na celu  w ykazanie za 
sadniczej różnicy w zapatryw aniach i dążeniach, 
jaka  istnieje m iędzy tą częścią  m łodzieży rosyj- 
syjskiej, która s i ę  n i o  o g r a n i c z a  n a  b i e r 
n e  m p r z y p a t r y w a n i u  b a c h a n a i j o m ,  
d o k o ł a  n i e j  w y p r a w i a n y m ,  a tą częścią  
m łodzieży francuskiej, która, n i e  r o z u m i e j ą c  
n a s z e j  b i s t o r j i ,  n a s z y c h  s t o s u n k ó w  
i n a s z y c h  p o t r z e b  d u c h o w y c h ,  uważa  
indyw idualizm  i szow im tm  za  w łaśc iw ą  zasadę. 
Ż yczym y oebie, aby ta uprzejm a kom edja doposz 
gratu lacyjnych , w ysy łan ych  przez studentów fran
cuskich  i jodnoj strony, i odpow iedzi, daw anych  
przez W ^rowników naszych  u n iw eń ytetów  z dru 
giej strony, nareszcie ustała".

To chyba w y ra ź n o ! Studenci ^francuscy m u
szą jeszcze znosić urągania i szyderstw a. M uszą 
pozw olić na to, żo z nich atudonci rosyjscy drwią  
w najlepsze i szydzą. T ak iego  podziękow ania n ie  
spodziewali s.ę zapew ne m łodzieńcy, znajdujący  
się w m ieście, w  którem m ieszk a ł k ied yś król 
polaki, S tan isław  L e sz c z y ń sk i1

w cieniu drzew z rozmaitej broni wojakami. Jest to 
w swoim rodzaju bardzo oryginalny, ale też i bardzo 
nieprzyjemny widok. Cała alea od lt t irego teatru 
aż do „fijerpikiety" roi się od czerwonych spódnic, 
siwy :h i granatowych mundurów, oraz wrzeszczących 
bębnów, które w ten sposób protestują przeciw za
niedbywaniu ich przez swoje opiekunki na korzyść 
un undurowany<h intruzów. Porządniejsza publi
czność, która praży się na bruku ulicznym, albo 
sruka chłodu na bezdrzewnyoh skwerach miejskich,
z żalem musi kwitować z przyjemności spaceru na j

Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki.

* ^
P rezes gabinetu  angielskiego lord Salisbury  

zdzielił w tych  dniach posłuchania delegacji 
swiązku dla popierania sądów polubownych mię
dzynarodowych, która w ręczyła  mu memorjał, 
iom agający się zaw arcia konw encji polubownej 
pomiędzy W ielk ą  Brytan ą a Stanam i Zjednoczo- 
lem i A m eryki Północnej. Pod m em orjałem p cdr 
lało się 5357 urzędników  Trades Uujonów. N a  
Jzele deputacji b y li posłowie sir John M owbr-j, 

Filip  Stanhope. Lord Salisbury odpowiedział

W o l n o ś ć  i  k n n t .
D o najw ięcej podziwu godnych  zjaw isk  

w ży c iu  publicznem  k ończącego się stu lecia  na
le ży  pozbawiony w szelkiej godności osobistej 
sposób, w  jaki dum na ze aw ych zaaad repu b li
kańsk ich  Francja ubiega się o w ig ięd y  d espoty
cznego caratu. R ew olucyjni w yzn aw cy poglądów  
V oltaire’a w sojuszu z Pobiedonoscew em  i ka
tami Polaków  —  to zaiste obraz, któregoby aię 
nie pow stydził o łów ek najzgry żllw szego satyryka- 
karykaturzysty. Jed yn e uspraw iedliw ienie dla  
tego poniżania się F rancji leży  w  polityce i 
w politykach  francuskich. Jeżeli jednak m łodzi, 
w yk szta łcen i ludzie, jeżeli studenci francuscy nie 
opuszczają ani jednej sposobności, przy której 
sw ym  kolegom  rosyjskim  mogą przecłać zapew nie
nie sw ego przyw iązania do „świstaj" Rosji i jej 
„sław nego" narodu, to odpada tutaj i ta ponie
kąd łagodząca okoliczność, że położenie polity
czne, w jakiem  się Francja z musu znajduje, ta 
k iego stanow iska w ym aga. Ci m łodzi zaślep ieńcy  
francuscy otrzym ali jed n ak  przed niedawnym  
czasem  od rosyjskich kolegów  nauczkę, która co 
do swej b ezw zględności n ie pozostawia nic do 
życzenia .

R osyjscy studenci posiadają ten szlachetny  
przyw ilej m łodości, iż wogóle wypowiadają otw ar
cie  swoje zdanie, n ie troszcząc aię w cale o d y 
p lom atyczne form y i z tego prawa skorzystali 
też petersbnrscy studenci akadem ii leśnej w obec  
studentów  instytutu leśnego w  N ancy, gd y  ci 
ostatni przesłali telegram  gratu lacyjny  z okazji 
koronacji carsk iej. Studenci rosyjscy są m ianow i
cie w obec takich  nieproszonych życzeń  kolegó w 
francuskich wprost bezbronni. M usza w ysy łać  
odpowiedzi, jeżeli się nie chcą zapoznać z „upiaej- 
mością" swoj w ładzy przełożonej, „uprzejmością",

łwowąfei. *
W t o r e k  30. czerwca.
0  godz. 5. wieczorem koncert publiczny muzyki 

wojskowej 15. pp.
Teatr letni: „Nasi najserdeczniejsi", komedja

5 Sardom W jstęp  p. Frenkla. Począ^k o godz. 7 ‘/jj u-.u-.iu. Występ 
wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (30 ) :  Wspomnienie św.
Pawła. Wschód i ł jń ca  o gods nie 4. m mnt 8, 
zachód o gydzinle 7. minut 57.

Kalendarz myśliwski. Wołuo polować na Kozły 
(rogacze), dzikie gęsi i dz.kie kaczki.

Kalendarz rybacki. Wolno łow ić : bolenie, ło
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, kloaki, sz zupaki 

raki (samca) 16 cm. długości, lipienie, głowacice, 
w Tuk l |  wyrozuby, czopy, sanlocze.

W y i ta w a  ro b ó t  uczennic szkoły imienia św. 
Jadwigi otwaitą została w sześciu salach tej szkoły i 
prezentuje się w całem tego słowa znaczeniu prze
ślicznie. Obejmuje ona następujące działy: kurs
szycia białego, kurs kroju sukni, kurs l i . f u ,  kurs 
gosf odarstwa domowego, kurs nauczycielski i roboty 
uczenie tśm iu ksas szkolnych,* a wszystkie zapełnione 
przedmiotami, pełnymi d likutnego kobiecego smaku 
i kunsztownego wykonania, w któr*.m znać iękę dziel
nych nauczycielek, oraz właściwej kierowniczki i 
gorliwej pracownicy p. Kulińskiej. W zakresie go
spodarstwa domowego podnieść należy skuceczną 
pracę pp Semelkowej i Romankiewiczówny.

Z p I techniki. Grono profesorów szkoły poli
technicznej we Lwowie, wybrało na posiedzeniu dnia 
26. czerwca rb. dziekanem: yydzia łu  iużynierji prof 
Maksymiliana T h  u l i  i e g o ,  wydziału budowy ma
szyn prof. Tadeusza F i e d l e r a ,  wydziału ehemji 
technicznej prof. dra Kazimierza O l e a r e k i e g o  na 
lala niukowe 1896/7 i 1897/8.

Waty Gubernatorskle. Plagą Wałów Guber- 
nat rskich, które mogłyby stanowi,ć jedno z najpię
kniejszych miejsc spacerowych we Lwowie, jest to, 
źj w godzinach wieczornyih obrały Sabin tam g łó
wną siedzibę niańki z całego m is s ^  dla flirtowania

Wałach Gubernatorskicb, tru ino  bowiem odbyw.ć go 
w takiem towarzystwie. N.i szc.ęście zaczyna się w 
t j tn  względzie powolny z* rę t  no lepsze Oto celem 
uchronienia publiczności, dążą .oj do letniego teatru, 
cd stykania się z grupami rozmaitych żołnierzy i 
nianiek, usunięto je zupełnie na przestrzeni od bu
dynku teatralnego do skrętu w ubaę Kurkową. 
Jes t  to na razie jeszcze niewiele, ale spodziewamy 
się, że z czasem władza miejska namyśli się i octy- 
ści całe szftrpy ,  umożliwiając w ten sposób dostęp 
inteligeutnej publiczności. 0  Wałach Hctmi.ńsfchh po
mówi nasz sprawozdawca innym razem.

Gal tow . ChOtfU koni, korzystając ze zjazdu 
wyśc:g iw  g i ,  odbyło w sobotę w kasynie narolo- 
wtm doroczne walne zgromadzenie, na którom zała
twiono kilka spraw bieżących Najważniejszą z nich 
by^o sprawozdanie, złożone przez p. Bielikiegą j iko 
delegata dla spraw chowu koni d> komitetu ist/jie- 
ącego w namiestnictwie, a zawiadamiające, iż w m 
biegłym roku zakupiono 15 reproduktorów dla po
prawienia rasy koni galile j s k ich W dyskufli nad 
sprawozdaniem p. Bielskiego wyłoniła się poruszona 
przet p. Józef; Krvy.5it)f.)wicza kwestji ułatwienia 
krajowym hodowcom sprzłdaży reproduktorów, k:ó:e 
obecnie posyłane bywają do Wiednia do t. z w. 
H engstschau, gdzie fnnkcjonarjusze mieisiowi prote
gują ogiery innych krajów ze szkedą g licyjskich. 
W  rezultacie uihwalono więizyć kom.t.towi dla 
spraw chowu koni memorjał, polecający mu zastano
wienie się nsd sposobem ułatwienia krajowym ho
dowcom sprzedaży wychowany h przez sieb a ogie- 
lów. Ze spraw administracyjnych tsw. notujemy 
ciekawy sr.cregół, iż sprawozdauie kasowe wykazuje 
deficyt 3 000 zł., który powetał stąd, że baidzo 
wielu członków zalega od szeregu lat z wkładkami, 
oraz nyleżjtcśoiami startowemi i na stajnie. W 
związku z tern wybrano komisję dla zbadania ksiąg 
towarzystwa i raradzeuia złemu. Weazli do niej pp. 
Krzysitofowicz i Wiktor, którzy uproszą do współu
działu jeszcze p. Terenkocz.go.

Nowa nrręJy pocztowe ze zwykłym zakresem 
czynnośoi otwarte zostaną d. 1 lipen rb. w Ruskiej 
wsi pow. rzes ow iki i w SaohodcJe pow. doli- 
niański.

Niedorzeczny fałsz. W Łych dniach doniosła 
N . fr . Presse, jakoby hr. P o t o c k i  i margr. 
W i e l o p o l s k i  złożyli kaucję za Piotrs C h m i e 
l o w s k i e g o ,  aby mu umożebnić po wypuszczeniu 
z cytadeli wyjazd za granicę dla poratowania zdro
wia. Owoż na podstawie otrzymanej dziś, a z u p e ł 
n i e  w i a r y g o d n e j  informacji, możemy skonstato
wać, że doniesienie to było od a  do z  fałszem. 
K a u o j i  n i e  ż ą d a n o  w c a l e ;  pc przesłuchaniu 
(.hmielowskiego, wypuszczono go s i ó d m e g o  d n i a  
z cytadeli, poczem znakomfly naaz pisarz — jak 
wiadomo — udał się do Zakojanego.

Komisarz rząlow y w DeUtynie. P u z j  nam 
s ta m tą d : Decyzją z dnia 19. czerwca r. b. rozwiązał 
książę namiestnik reprezentację gminną w Delatyuie.

Kierownictwo zarządu spraw gminnych poruczyl 
zaś p. Zenonowi Rawicz R o j e k o w i ,  sekretarzowi 
powiatowemu w służbie przy namiestnictwie.

Tak dawniejsza, jako t- ż i obecna reprezentacja 
grniuna w Delatynie —  popełniły w gospodarce gmin 
nej tyle nieprawidłowości wbrew przepisom ustawy 
gminnej krajowej, iż dalsze pozostawienie prowa- 
dtenia tojże —  obecnej reprezentacji gminnej, mo
głoby tę dawniej zamożną gminę doprowadzić do 
zupełnej ruiny majątkowej.

P. Rojek swem znanem już postępowaniem ener- 
gieznem a oględoem, odpowie niezawodnie pod ka
żdym względem zaufaniu, jakie w nim położył 
książę namiestnik i zaprowadzi w administraoji 
gminnej Delatyna ład, porządek i stan prawidło
wy —  oddając niemałą usługę nietylko w mowie 
będącej gminie, ale także krajowi —  którego po
myślność finansowa i ekonomiczna ściśle się wiąże 
z dobrobytem pojedyóczych gmin.

Nowy zamach ra  szacha. Rosyjska ajencja te- 
legrrficzna donosi, iż w Teheranie wykonano zamach 
na nowego szacha. Sprawcę, który źle mierzył,

(15)

K O N I E C  Ś W I A T A
FO W IKŚO

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B lun ta .
Przekład z angielskiego.

T o m  X .

Król elektryczny z Niagara Falls.

(Ciąg dalszy).

O dpocząć I T aa , g d y b y i to b y ł spoczynek, 
gdy by ż ty lk o  m ógł nie m yśleć, nie m arzyć 
o niej, o tej, która będąc jego żoną, nie b yła  
nią jed n ak ie .

N ie, żeby ją jeszcze kochał, nie. żeby cno 
eiaż jeaun jedyny atomik j;go  serca b ił dla niej, 
nie, on... on n ienaw idził ją, o ile m ógł nienawi 
dzieć, a —  o ile go znano, m ógł to nie w bardzo 
w ysokim  stopnia.

P ow stał w ięc  i ch cia ł się udać do drugiego  
pokoju, w  drodze jednak stanął. Tam  w lustrze 
aobaczył swój obraz, przystąpił do lustra i po- 
r td U ł tam przez chw ilę.

W tedy...! W tedy b y ł jeszcze innym . Z u peł

nie innym . I potarł ręką cz tło  i pogładził ciou 
kie, rzadkie w ło iy , już tak  siituc ; r.-.etk&na sro- 
brnemi nitkam i.

D w adzieścia  lat życiu sfracon ych ! D w adzie
ścia lat 1

I to w szystko dlaczego ‘i
O ch, nio ch cia ł o tern w cale m yśleć.
I  zrobił tych  k ilk a  kroków  ku drzwiom  

i odsunął w łaśnie portjerę, gd y  nadsłuchując 
stanął nagła na progu.

K toś zadzw onił, a w krotką chw ilę po tern 
otw orzyły  się drzwi i w szed ł F ilip .

K to b y ł F ilip ?
Któż inny, jak nie słu żący. Jogo służący, 

który już około czterdziestu  lat był w tym  do 
mu i bez którego mr. N ickolls wogolo nic m ógł
by w ytrzym ać na św iccit; jodyna w ierna dusza, 
która zaw sze i o kaidnj porze go się trzym ała  
i naw et o historii m ałżeńskiej nio napom knęła  
n :gd y , nio sk rzyw iła  się n igdy, słysząc o mej, 
lecz zrozum iała doskonale ud pierwszej chw ili 
całą grozę położenia.

F ilip  w szedł z miną. której N ickolls n igdy  
U niego nie w idział. Z w yrzutem , oburzony, 
a jednak z jakim ś odcieniem  litości p rzystąp ił 
do N ickollsa.

—  N o?  — zap ytał zdum iony.
—  M ister N *ckoils—rzek ł F ilip , połknąw szy  

jak ieś parę zdań, które mu jak b y  u tk w iły

w gnrdle. —  M .ster N ickolls, na to., na to sobie  
u pana zaprawdę nic zasłużyłem .

—  T ak , ale cóż jest w ła śc iw ie?  —  zap yta ł 
mr. N ick olb , jeszcze w ięcej zdziw iony, który się 
m c poczuw ał do żadaej w iny, a tern mniej 
w obec sw ego służącego.

—  Tego .. tego naprawdę o panu nie p rzy 
puszczałem . . Jestem  już lat czterdzieści w pań
skim  domu, mr. N ic k o lls .. ale coś podobnego... 
nie stało się jeszcze n igdy... nie, nie mów pan  
nić .. ala w  domu, w kiórym  się coś podobnego  
dziać może, ja nio pozostanę.

— F ilip ie —  rzek ł N ickolls z zadziw iają
cym  spokojem, za który należało mu aię podwój
ne uznanie w obec katastrofy, jaka mi groziła , 
ponieważ spokói ten w y p ły w a ł z św iadom ości, 
iż nic nie zaw inił. —  Filip ie, powiedz mi jedno 
tylko, czyś ty  zw arjow ał, czy  też ja mam  
bzika ?

— Ja .. n o --- odparł F ilip  z lekk im , 
a zrozum iałym  n ie u k ie m  —  A le to jedno jest 
pcw nem, że... śe  .. i i  w d y jz iłb y m  się, gdybym  
coś pcdubufegj zrobił, ;j. przecięć jestem  od pana  
starszy o ca łych  lat czternaście.

—  F ilip ie —  rzek ł N ick o lls —  zw y k le  
przecież nie obwijasz rzeczy  w b aw ełn ę, a zatem  
krótko i w ęzłow alo: co «ię sta ło?  G sdaj mi 
n atychm iast 1

—  Go się stało ? —  w ybuchnął F .lip  obu
rzony. —  Tam  czek a ... kobieta 1

— K o ., ko... k o . b ieta? K o ...b ieta ?  —  za 
p yta ł N ickolls tonem, j‘ak g d y b y  co dopiero 
spadł z chm ury i nie w ie  jeszcze, co się z nim  
stało.

—  T ak  jest... tak  j e s t .. kobieta . P a n  
nazw iesz ją zapew ne „dam ą"... K obieta, która  
się chce z panem  w idzieć.

— Z e mną ? —  i Karol Ban N ickolls potarł 
ręką czoło, jak b y  tam ch cia ł zebrać m yśli. —  
C zy jo3teś togo pew nym , że się pytała  o mu i e?

—  N aturalnie, że jestem  pew ny i...
Mr. N ickolls nic pozw olił mu się jednakże  

w yjęsy  >zyć.
—  I .. i josteś zupełn ie pew ny —  zapytał 

w pewnem, zrozum iałem  rozdrażnieniu —  że to... 
jest kobieta ? — a to słow o —  „kobieta" sz e 
pnął tylko.

—  N aturalnie, k obiety  noszą w praw dzie  
czasam i spodnie, ale żeby  m ^żczyzui chodzili 
w spódnica ih o tom ieszesa  nie s łysza łem  —  
odpow iedział F ilip  zgryźliw ie.

—  Dobrze —  rzek ł N ickolls, k tó .y  nagle  
od zysk ał ca łą  przytom ność um ysłu  i n aprzecie  
n iebezpieczeństw  ch cia ł iść jak  m ężczyzna _ pod 
niesioaem  czołem  —  oprow adź ją  zatem  —  a 
w słow ach  jego  czuć b jło  jakąś powagę.

? —  zaw oła ł F ilip , odstępując k r u k

schwytano natychmiast. Należy on do sekty ba 
bistów.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent wyż-zi-go 
sądu krajowego dr. D y l e w s k i  wyiechtf za sze 
ściotygodniowym urlopem. — Prof Piotr C h m i e 
l o w s k i  z Warszawy przejechał onegdaj wraz z ro
dziną przez Kraków do Zakopauego. —  Włodzimierz 
S p a s o w i c z  przebywa w Krakowie.

Wpisy do I. klasy gimnazjum polskiego 
W Cieszynie odbywać się będą d 15. lipia rb. 
Póżaieisi.e zgloszeaia uwzględ licns nie będą;

Kardy t l i ł  A jl ia rd i ,  jak się d o w iad u j  K /o j.  
otrzymał orler  Aleksandra NewsKiego.

Wianki w W arszawie. Uroczystość puszczania 
„Wianków" na Wiśle w Warszawie, pomimo nie
pewnej pogody i ehłodu, zgromadzała nad brzegiem 
rzeki, w pobliżu przystani towarzystwa wioślarskiego, 
licznych widzów. Z nastaniem zmroku letnia sie
dziba i towarzystwa zajaśniała tysiącem świateł, a 
strojnie przybrane łodzie wioślarzy wyruszyły ua 
wodę. Deszcz rzęsisty na chwilę przerwał korowód 
łodzi: gay jednak ustał,  puszczono z przystani 
mnóstwo różnokolorowych ogników, jako też „Wianki" 
stowarzyszeń. Długo niemilknąeemi oklasiami po- 
witauo wspaniałą łódź towarzystwa cyklistów z ol
brzymią „Syreną"; bardzo ładny wianek był towa
rzystwa wioślarskiego; okazale wystąpiła „L u tn ia ' ,  
jako też towarzystwo pracowników handlowych. 
Uroczystość „Nocy świętojańskiej" zak-.njzino o go
dzinie 1 1 ’/,.  a urozmaicały ją (gnie sztuczne pu 
szczane z brzegów i ze środka Wis y

Nowy 8’reJ*
na stacji Podgórze 
i przy montowani 
boty. Żidają mian’ 
botach ziemnych 
z 50 na 80 ct. dzi 
traktowanie i na 
Inspektor Jaworowski, 
zjawił się u strejkujący

botaicy kolejowi, zatrudnieni 
przy robotach ziemnych

w ro tn ic  zaprzestali ro-
ższauia płaey przy ro- 
i. . przy mect iwsniu 
i skarżą się na złe 
i^rouy mzorców t ru. 

dnuśnej przestrzeni, 
W a ł  im po 5 ct.

pod*yiszeLia, jednakże nie przyjęli go.
Z Pttersburga donoszą: Ż-aienow, naczelnik

ziemski, który strzelał do redaktora czasopisma N ie  
diela, został skazany na zesłanie do gubernj: archr.n- 
gieUkiej na rok i oztery miesiące, z pozbawieniem 
szczególnych pr*.w. Sąd postanowił wystąpić z przed
stawieniem o złagodzenia kary.

Przymus kagańcowy. Magistrat miasta Lwo
wa ogłasza, iż wszystkie psy w mieście mają być 
uwiązane i trzymane na łańcuchu, albo zaopatrzone 
w bezpieczne kagańce lub prowadzone na linewce. 
P.:v z natury zLśliwe mają Dyć stale uw ązane ua 
łańcuchu Psy woluu biegające będą łowione i na- 
tycbinia.-t zabijane, eh óby były zaopatrzone zna
czkiem uiszczonej opłaty gminnej od p?ów. Przy tej 
sposobności powUrzamy raz jeszcze naszą prośbę o 
podanie do wiadomości publicznej przepisów, obowią- 
zu ąeyih rakarza, który po mieście w czasie przy
musu kagańcowego urządza sobie prawdziwy sport 
z gorszących widowisk, ug niając się przez ci.ły 
dzień po mieście. Takie przepisy chyba istnieć 
muszą ?

Wesoła kumoszka... ze Lwowa. Za pienią ze, 
uiytkane ze sprzedaży skradzionych swojemu mężowi 
butów, raczyły się niejaka Moskalowa suto wódką 
z kumoszkami. Libacją rozbawiona wióciła z szynku 
popołudnia bez trwogi do męża i zamiast go prze 
praszać za popełniony eksces, wabić go zaczyła beł- 
ketliwemi słowami do pójścia na „festyn." Mąż ry- 
gorysta, rozumie się iść nie (hciał, z „pijirną bibą" 
nie miał chęci pokazuć się łodziom na oczy. Nie 
robiąc więc już żonie wymówek, usiłował tylko prze
konać ją, że na festyn „Miskalowąj, gdy pijana iść 
nie wypada." Ale perswazje nie pomagały... Wesoła 
kumoszka postarzała  wc^ąż swoje: „Cbcę iść na
Mwtyn, ta jnż!"  Zrozpaczony mąż, gdy już zasób jego 
argumentów wyczerpał zupełnie, chwycił garść sadzy

I

i twarz jej oczernił „Teraz chyba nie pójdzie-z" <
rzekł i  flegmą, dokonawezy tego chytrego czynu. 
„Pójdę, ale n* p(j[icję, aby cię zamknęli za maltre-poli
towanie żony." jĘo  się źle skończy", upominał mąż. 
I  źle się skończyło: „Wesołą kumoszkę" Moskalowę 
przytrzymano w aresztach policyjnych za przekro 
ozenia przepisów o używaniu trunków.

* Loterja fantowa ur ąlzoua w zakładz;e 
wych iwawczo-noiikowym p, Marji Bit-Ukiej (przi dtem 
Kamilli P< h) w d a ’i IG b. m. przyniosła dochMlu 
122 zł. 20 ct Kwotę tą wraz z uzyskaną piprzed no 
w drodze składek gotówką, złożono na książeczkę 
galio kasy ofzczędcośei jako fanduaz na sprawienie 
tablicy m.grobkowej w jednym z lwowskich kościo
łów , ku u;zczeo:u piinie i Kamilli Roli.

w ty ł i m ierząc sw ego pana od stóp do g łów  
wzrokiem  najgłębszej pogardy. Ja  mam ją wpro
w adzić? R aczej otrząsnę jeszcze dzisiaj proch 
tego domu z nóg moich.

—  F ilip ie ,— krzyknął jed nak  N ickolls, który  
w swej błogiej n iew inności dopiero teraz rozu
m iał, co F ilip  m iał na m yśli. — F ilip ie , i ty ... 
ty  m ig łe ś  mnie o to posądzić?!... oh! . ,  p fe ! Z i  
to jednak pójdziesz natychm iast, rołnm iesz, na
tychm iast i w puścisz tę panią tutaj, tę panią  
iitórej nie znam ... ponieważ, ja k  w iesz, w ogóle  
nie znam  żadnych p sń !

—  Pan jej m e zna rzeczyw iśc ie?  — zawo  
ła ł F ilip  tak  rozprom ieniony, że jogo pan już  
się dłużej nie m ógł na niego gniew ać.

— D aję ci na to moje słow o. Id ź 1
I FiLp poszedł. Po chw ili o tw orzył znowu  

drzwi i w puścił jakąś panią
N ick olls atał pełen  oczekiw ania, w  p .staw ie  

jednak tsk iej, która m iała dać do poznania iż 
on jest pauem sytuacji, na ś udka pokoju, prawą 
ręką oparty sile-e o stół i to było jego sz c z ę 
ściem , gdyż iua-jznj b yłb y  upadł na ziem ię z 
pewnością. P a n i  bowiem  
około czterdziestu  
próg, n a iych or  
w k tó r y ś  
zaw oła ła  :

— Benj
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Składki aa oala oźyteozaatol publiczne] lub aa- 
radaw*:
y  D l a s i a r c a - k a l e k i  nadesłał p. Z. I c 1 rł.

Zatarli.
W  JF K ocm an iu  E ugen iusz  H a n k i e w i c z ,  s u b s ty tu t  
n o t a ' j u s z a  dr . N i< m an to w sk i .g o .  N L b o s z c z jk  b y ł  g o rącym  
p tr jo tą  ru sk im . P rz e ż y ł  lat  3 4 ______________________________

W y ś c i g i .

Ustiiń czwarty.
L w ów  28 czerw ca.

N iedziela  w p łyn ę ła  bardzo ożyw czo na 
w czorajszy meeting w yścigow y : publiczności po
jaw iło  się cztery razy ty le , co w dniach po
przednich, zw ycięzcom  bito zapam iętale brawa  
i bawiono się w ybornie. N aw et gościn iec siryj- 
sLi zap ełn ił się tłum am i b ezp łatnych  spektato- 
rdw, a powozy i dorożki, czek ające na sw oich  
w łaśc ic ie li lab  pasażerów , stanow iły  form alny  

obóz. P rzeb ieg w yścigów  b y ł tym  razem  na
prawdę zaim ający. P ierw szy b ieg  o nagrodę h o 
norową p. S tan isław a Bogdanow icza rozegrał się 
na przestrzeni 1800 metrów, pom iędzy czterem a  
w spółzaw odnikam i, z k tórych  „G reteh en u p. 
W ład Schindlera odniosła zw ycięstw o. Po sk oń 
czeniu  b iega  cgó lae zaintrygow anie w yw oła ł 
fakt, iż nie w yw ieszono zaraz tab liczki z num e
rem  zw y c ięscy . P okazało się, że przeciw  
„G retchena w niesiony zosta ł protest z powoda, 
iż zab ieg ła  drogę ryw alce , sędziow ie jed nak  
nie u w zględn ili go. T otalizator p ła c ił ty lko  
8 zł. za  5.

Bardzo in teresujący b y ł b ieg  drugi m yśliw 
sk i dla oficerów o nagrodę 1000 koron, ofiaro 
w anych  przez ga l. p a łk i kawalerji i hr A lberta  
C etnera (800  koron pierwszem n koniowi, 200  
drugiem u) Z 17 m ianow anych koni m sz y ły  od 
starta  3. M eta w ynosiła  3600  mtr Z początku  
zapaćn cy csli k łusem , dopiero w drągiem  okrą
żeniu  „B linkhoolie“ por Ę ltza  pod p. Koderem  
p uścił się nagle galopem , dystansując gw ałtow n ie  
obu ryw ali W łaśc ic ie l „V itezny“ br. D obrzrńsky, 
w idząc zagrożonym  swoją p o z y c ję . nacisnął 
ostróg i dopędził w spółzaw odnika, który saedł 
z n iesłych aną brawurą i brał św ietn ie przekody. 
N a 400 mir. przed m etą zrów nały si^ oba b ie
gu ny i b ieg ły  obok siebie przez k ilk a  m inut, 
dopiero po zaciętej w alce „Blm fehoolie“ w d ecy
dującej chw ili w ysu n ął się naprzód, prowadząc
za  sobą zziajaną „Y iteznę.* „H ardzina* por.

br. Józefem  Baw orow skim , który jest znakom i 
tością jako jeździec. Z a nim p rzyszed ł do m ety  
„Prezent* ro tu  H obenbuhla i „D an d y“ p. St. 
P ieńczykow akiego pod w łaścicielem . Koroną dnia 
b yła  zajm ująca gonitw a m yśliw ska na przestrzeni 
6000 m t r , w której po zw yciężen iu  m nóstwa  
przeszkód odniósł św ietn y tryum f por. F r  H eint- 
scbel na koniu „R eichenau*, jadąc przez ca ły  
czas z n iezachw ianym  spokojem  i pew nością  
s ebie. Dopiero przed sam ą m etą, zaatakow any  
przez por G regoriga na „Przednostaa, u ży ł ca 
łej energji, ażeby nie daó sobie w ydrzeć pozy
cji. Bój b y ł zacięty . P. H eintschel, m ając prze
ciw nika taż obok siebie, śrubował w ędzid ło konia 
tak, iż szyb k ie poruszenia rąk praw ie zaciera ły  
się w oczach, a czapkę w iatr porw ał mu z g łow y . 
T otalizator p łacił 17 zł. za 5. N a sam ym  początku  
gonitw y jeden z jeźdżcOw spadł z konia  przed  
p rzeszk od ą , potem przy odgłosie oklasków  
dosiadł go znowu, znowu spadł, znowu sk oczy ł 
na siodło, w końcu jednak w ycofa ł się, gdyż  
koń p oczął zanadto harcowaó.

Po w yścigach  ogrom na część publiczności 
udała  się na festyn  do parku K ilińskiego, urzą
dzony pod protektoratem  ks. Sanguszkow ej na 
dochód g łod nych  dzieci, tanich kuchni i brata  
A lberta. Pi erw szym  zw iastunem  festynu b y ły  na 
torze panny R ollów cy i Sobotów ny, k ióre p o
jaw iły  się w  roli uroczych  preclarek . Sam  
festyn  m iał fenom entlne powodzenie. W  aleach  
parku oraz na placu w ystaw y w pobliżu p a
łacu  sztuki panował gw ar i ożyw ianie, p rzyp o
m inające czasy w ystaw y w  1894 r. W szystk ie  
punkta programu, jak  : tombola, podw ieczorek, 
konkurs b rzydoty, „śp iący fakir Saheb-dżem *  
(w  pawilonie greck im ), pitja d elficka i t. d. 
i t. d. pow iodły się doskonale, równie jak  d e 
filada dowozow i ośw ietlenie ben galsk ie. W ie 
czorem  o godzin ie 10. od b ył się u m arszałka  
krajowego br. S tan isław a B adeniego raut na 
150 osób.

Jasiń sk iego  znarow iła si 
Totalizator p łac ił 8 zb  

Świetni m zwy< 
zak oń czy ł się bie 
o nagrodę m inisu  
na prsestrzeni 
trsylatków  bieg; 
K rzysztofow icca  
ck iego , „Kom ine

zosta ła  w ycofaną.

f. K rzysztofow icza  
ów (sprzedażny) 

ctw a 2 600 koron 
Z 15 m ianow anych  

uragan“ p. Józefa  
hr. O skara Poto- 

chiudlera i „C ham “ hr. 
Jana T arnow skiego. Przez półtora okrążenia  
toru w szystk ie  konie b ieg ły  galopem , zb ite  
w jedną grom adkę, następnie w yw iązała  się  za
c ięta  w alka pom iędzy „H uraganem * i „Komin- 
kiem u. Przez chw ile »z»la zw ycięstw a  p rzech y
liła  się na stronę „K om inka*, ale to trw ało  
m gnienie oka. „H aragan* szed ł, w ierny swojemu  
im ienia, jak  burza i p ierw szy przelecia ł m etę, 
powitany gorącem  brawem  audytorjum . Z w y c ię 
stw o  b y ło  tern św ietn iejsze, że „H uragan* w ażył 
od sw ojego ryw ala  o 10 i pół k lg . w ięcej i m iał 
do czynien ia  z wybornie trenowanym  koniem. 
T otalizator p łac ił tym  razem  52 zł. za 5 , gd yż  
staw iano g łów n ie na „K om inka11. Jak  już wspo
m nieliśm y, wśród publiczności w yw oła ł żyw e  
zaduwuleaie tryum f p K rzysztofo! ricza, który  
około chow u koni w G alicji p ełoży ł ogromne 
sasłn g i, a na tnrfie m iałby bezw ątpienia daleko  
w ięk sze powodzenie, gd y b y  nie sym patyczna  
skądinąd zusada n ieposługiw ania  się dżokiejami 
z A nglji i N iem iec.

W  czw artym  biegu  z płotam i o nagrodę  
500 koron ofiarow anych przez p. M lcis ław a  Za  
k rzew sk iego  d la  koni czteroletnich  m eta 2400  
mtr. m ierzyło się  ze sobą pięć koni z jedenastu  
m ianow anych. Po zaciętej w alce , stoczonej przed  
sam ą m etą, z w y c ięż y ł „ P * ź“ pod w łaścicielem

Wiadomości l i terackie i artystyczno.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we wtorek „Nasi najserdeczniejsi*, kcmeJja w 4 
aktach W ik to r /n i  Sarduu. Dziewiąty gościnny występ 
p. Mieczysława Frenkla, artysty teatrów warsza
wskich. W roli doktora Tbolosana wystąpi po raz 
pierwszy po dłuższej przerwie p. Władysław Wo- 
leóski.

(c) Z teatru Po bardzo krótkiej p rzew ie  ujrze
liśmy wczoraj na scenie letniego teatru najnowszą i nez- 
wainnkowo jedną z najlepszych komedyj Lubowskiego : 
„Kiólewiez“ tym razem dzięki gościnnym występom 
p. Freukla. 0  literackiej i scenicznej wartości „Kró
lewicza* pisaliśmy we właściwym czasie obszernie, 
dziś pozostaje nam tylko powie lzieó o wczorajszem 
wykonaniu kilka słów, które z łatwośaią dałyny się 
odnieść wogóle do panującego u nas sposobu grania. 
Jedną z cech zarówno komedji Lubawskiego, jak ca
łego szeregu utworów, należących do tej samej, co 
ona, szkoły literackiej, jest brak dostatecznej szczerości 
i naturalnoś i w prowadzeniu djalogów, silenie się na 
wjkwmtność, która nic me ma wspólnego z prawdą 
życiową. W  życiu codziennem, nawet w najdramaty- 
czniejszych sytuacjach, ludzie nie mówią do siebie 
okresami, w których jeden ornament stylowy goni 
drngi, a bf >ryzmy i filozoficzne spostrzeżenia sypią 
się, jak z r>gu obfitości —  na scenie przyjęło się 10 

tak, że słuchacze przestali się lemu dawno dziwić 
i razi ich bardziej prostota, aniżeli bonb^st djaiogu. 
Obecnie dokonywa się pod tym względem w literatu
rach za hoduich radykalny przełom, cala falanga 
autorów, w ś;ó ł  któryoh świecą także gwiazdy, jak 
Hauptman, usiłuje wprowadzić do sztuki dramaty
cznej nowe, ożywcze siły i zastąpić w nich bombast 
i pozę szczerością i prawdą.

Publiczność nasza, jak dotąd, miała sposobność 
poznać ten kierunek jedynie w hauptmanowskiej 
„ H in u s i“ , a w jesieni, jeżeli się sprawdzą zapo
wiedzi, pozna go dalej w znakomitym dramacie 
S .hu itz le rł  „Liebelei*, —  na razie jednak, nim pro
ces odrodzenia się repertoaru scenicznego dokona się 
zupełnie, należy w inny sposób przynajmniej łagodzić 
rażący błąd współczesnej li teratury dramatycznej. Tu

otwiera się szerokie pole popisu dla artystów. Je^ 
żęliby takie np. sceny, Jak wczorajsza scena zazdrości 
w gabinecie Filipa albo rozmowa Krcckiego z Mar
tinem o pojedynku, odegraną była z zupełną swo
bodą i naturalnością, to niewątpliwie nieszczery ton, 
włożory w nie przez autora, uległby znacznej mody
fikacji, a to wyszłoby na korzyść sztuki. Tak się 
jednak nie dzieje. Artyści nasi, wśród któiych jest 
tyle pierwszorzędnych talentów, idą utartymi szla
kami i zamiast łagodzić brak  prawdy w granej 
przez sit bie roli, często potęgują go jeszcze bardziej 
i oddalają od ideału prawdy. Komu oskarżenie to 
wyda się zbyt ostre, ten może się o jego słuszności 
przekonać w zupełnie prosty sposób. Potrzeba do tego 
tylko odrobiny refleksji i krytycyzmu.

Oto słuchając w teatrze pierwszej lepszej silniej
szej sceny dramatycznej, zwłaszcza tak zwanyt h „scen 
wj buehowych“ niechaj sobie widz uzmysłowi, czy 
by łby w stanie, znalazłszy się w analogicznej sytu
acji w życiu, mówić tym samym tonem, wykonywać 
te same gęsta, co aktor. Jesteśmy przekonani, że 
odpowiedz wypadnie przecząco. A jednak poza nie 
nie je.A i nie powinna być nieodłącznym cieniem, 
słąpa;ącym za każdą kreacją sceniczną, co więccj, 
jest ona we współczesnej obyczajowej komedji grze
chem nie do odpuszczenia. Nie wątpimy ani na 
chwilę, że tak samo jak w literaturze, i w sztuce 
aktorskiej nastąpi w tym kierunku zwrot ua lepsze, 
kióry stanowić będzie w niej epokę. Na scenach 
europejskich kierunek ten ma już nawet sporą liczbę 
przedstawicieli, u nas wprowadza go z powodzeniem 
utalentowany artysta ki&kowski p. Kamiński. Wczo- 
r a ;azej komedji, jak wieln inuym, brakowało tej na
turalnej siły, jaka leży w zarzuceniu fałszywego 
nastroju, gwałcącego prawdę, a krystalizowało się to 
głównie w tytułowej postaci, granej przez p. Wostro- 
wskiegn, który na gadzinę przed przedstawieniem 
jeszcze z pewnośmą zupełnie inaczej mówił i po
ruszał się aniżeli wsrótae potem na scenie. Po za 
teui grano starannie, a p. Frenkiel w roli Kozioł- 
kiewicza wywoływał w audytorjum ustawiczny śmiech 
i zasłużone brawa.

Ostatnie wiadomości,
Z W a r s z a w y  donoszą do N . B i f  : Piotr 

C h m i e l o w s k i  został w dnia 19. bm , po sze 
śoiodniowem  uw zieniu w ypuszczony na wolność. 
Śledztw o wyka_>iiło najzupełn iejszą n iew inność  
aresztow anego, w sku tek  czego  w ładze żandarm- 
sk ie nie czy n iły  przeszkód w uwolnieniu w ięźnia, 
którego aresztow anie w yw oła ło  tak  w ielk ie w ra 
żenie i tak powszechną panikę w W arszaw ie.

D ziś, gdy nie tajną jest nikom u spraw a, 
która aresztow anie C hm ielow skiego spowodow ała, 
zdum iew ać się istotnie przychodzi, jak b łahych  
potrzeba żandarmom tutejszym  poszlak, aby po
djąć śledztw o, rew izję i aresztowanie. U w ięz ien ie  
Piotra C hm ielow skiego zarządzone zostało w sk u 
tek  doniesienia i na rekw izycję żandarmów w Lu  
blinie, którzy przejęli list p isany przez jednę z 
uczennic p Sw ołyńsk iej do siostry w Lnblinie. 
W  liście tym  uczennica donosiła m iędzy innem i 
szczeg ó ł: „gd yby żandarm i w iedzieli, co tutaj
u nas w yk ład a  C hm ielow ski, to i nas i jego  

n cytadeli*
L ist zaw ieraiący  takie zdanie pensjonarki, 

b y ł dla żandarm ów zu p ełn ie w ystarczającym  do
w odem  wii y  W arszaw sk a  żancłarm era zna do 
k ładnie lojalność i cichą, m rówczą pracę Chm ie
low skiego, którzy w ład zy  n igdy nie d ał powodu  
do dochodzeń i znany jest ze sw ego spokojnego  
i rozw ażnego postępow ania, b y ła  jednak zmu 
szoną rozpocząć śledztw o, a znanej goriiw: kii 
żandarm skiej przypisać należy, że chociaż przy  
rewizji żadnych zgoła  kom prom itujących ani po 
dejrzanych papierów nie znaleziono —  znakom i
tego uczonego naszego aresztow ano i w  cytadeli 
osadzono.

R zecz prosta, że uw ięzien ie cz łow iek a  tej 
zasługi i rozgłosu, tak  powszechnie nawet w k o
łach  rosyjsk ich  szanowanego^ obudziło sensację  
i że z w :cla  stron przez najbardziej w pływ ow e  
osobistości podjęto starania o uw olnienie n iew in
nego człow ieka. U siłow ania  te w tym  w ypadku

odniosły ten tylko skutek , że jen era ł Brok —  
szef żandarm erji, cz łow iek  szerszego poglądu  
i nie pozbawiony poczucia spraw iedliwości i ludz
kości —  nakazał p rzyspieszyć śledztw o, którego  
rezultatem  m usiało być uwolnienie C hm ielo
w skiego.

W  cytadeli przez czas sześciodniow ego po 
bytu traktowano C hm ielow skiego z pewną w zglę. 
dcośeią, która nie b yw a udziałem  innych m ie
szkańców  dziesiątego pawilonu. Z polecenia jene
rała Broka odw iedzał aresztow anego codziennie 
lekarz, tudzież w ydano pozw olenie na przynosze
nie mu dom owego jedzenia.

Intransigecmt donosi, że podczas k ilk u  osta
tn ich  nocy rozlep:ono w ogromnej ilości na m a
rach paryskich koszar kartki z napisem  : N iech  
żyje kb;ążę W iktor N a p o leo n ! N iech  żyje ce
sarz 1 K artki takiej treści znajdowano rów nież 
u żołnierzy.

Z S t a  m b u ł u  donoszą : Stronnictwo mło- 
dotureckie znowu zaczyn a się ruszać. Żąda ono 
kom pletnej zm iany system u rządzenia i odneśne 
ultim atum  w ysła ło  już do anłtanu, skutkiem  
czego ten, obaw iając się zam acha, p o lecił straż 
przyboczną u tw orzyć z K urdów.

Z  P e t e r s b u r g a  donoszą, iż zabaw a  
ludow a, jak a  się m iała odbyć na po'u Marsowem  
po przyjeżdzie cara do stolicy, została  odw ołana  
po p ierw sze z uw agi na smutno dośw iadczenie  
zrobione w M oskwie, a po drogie w obec strejku  
robotników.

Z B r u k s e l i  d on oszą : Propaganda socja
listyczna staje się coraz w ięcej rewolucyjną. 
N a k ilk u  sobotnich zebraniach  przedw yborczych  
przyozło do k rw aw ych  utarczek

Ita lia  militare potw ierdza w iadom ość, iż 
Baldiesara nie powróci do A fryk i i że ma być  
zastąpionym  przez jen erała  H enscha.

D zienn ik  Romana  dowiaduje się, iż papież 
otrzym ał z G ibuti telegram , donoszący o uw ol
nieniu 'fń^ów w łosk ich  przez M enelika. Jeń cy  
znajdują się już w drodze do Gibuti.

D o Sc.fji nadeszia  z Macodonji wiadomość, 
iż kajm akan z V eles w raz w yższym  urzędnikiem  ■ 
Ali bejem  oraz kapitanem  żandsrm erji przy : 
w yjścia ze w si K apłan w padli w zasadzkę. 
U k ryty  n ieprzyjaciel d a ł salw ę karabinową, 
która zsb iła  Ali beja i kapitana; kajm akan  
jest ranny. S fery  tureckie przypisują napad  
bandom powstańczym . A li bej, b y ły  urzędnik  
skarbow y, b y ł nienaw idzony przez ludncść chrze 
ścjańską.

Z P aryża donoszą : M inister ośw iaty prze- s
k aza ł do osądzenia radzie stanu biskupa z Cam j 
brai, dwóch k sięży  z L ille  i dwóch a Ronba x  : 
za organizow anie procesyj podczas Bożego C iała j 
pomimo zakazu  mera, innym  księżom  zaś k aza ł ! 
w strzym ać pensjo. Jak  z tego w idać, Francja  j 
korzysta  z p rzyk ładu  Rosji, która w ziem iach i 
zab ran ych  portępuje analogicznie.

Z B erlina donoszą, iż na m iejsce B erlepscha, 
m ianowany został praskim  m inistrem  bandlu  
poesekretarz staou w m im sterstw io robót publi
cznych , rzeczyw isty  tajny racica B r e f e l d .

prawie w szystk ie mi ista G alicji reprezen tow an i. 
Zebranych powifoł dr. S t y c z e ń ,  prezes Sokoła  
krakow skiego, obrady zagaił dr. Rom anowie?, 
podnosząc, że zji-zd jeat tom uroczystszy , iż od
byw a się w Krakowie, bodącym  nietylko m iastem  
pam iątek narodowych, ale także ogniskiem  tylu  
prac narodowych

Popołudniu o d b jły  się ćw iczenia, na w ieibiem  
bcisku.

P arjż  29. czerwca. Jeneralny rezydent M a
dagaskaru L  r o c h e  został odw ołany, na jego  
m iejsce m ianowany b y ły  gubernator francuskiego  
Sudanu jenerał A r c h i n a r d .  W  tych  dniach  
na w yspie ma być ogłoszony stan oblężenia.

Petersburg 29. czerw ca. D otychczasow y mi
nister dworu carskiego hr. W  o r o n  c o w - D  a- 
s z k o w otrzym ał dym isję Jego następcą m ia
nowany będzie prawdopodobnie jenerał F r e -  
d e r i c k  s.

Belgr.d 29. czerw ca. K siążę M ikołaj czarno
górski mianowany został w łaścicielem  9 pułku
piechoty i kom endantem  trzeciego bataljonu 
gwardji.

Berlin 29. czeiw ca . Biuro Wol/fa  konstatu
je, że liczba strejkujących w P etersburgu robo
tnik 0 7 wynosi 50.000 —  a nie 176 000. (Co do 
do tej ostatniej cyfry i my —  oparci na ź ó- 
dłach  w iarygodnych — w yraziliśm y inż w ątpli
wość, a i do pierwszej nie m am y przekonania, 
w Petersburgu bowiem ilość w s z y s t k i c h  ro
botników fabrycznych  nie przekracza 80 .000  
osób oboiga płci. Jak  wiadom o, w ięk sza  część  
już powróciła do pracy Red  ).

P aryi 29. czerw ca. Arton skazan y na sześć  
lat w ięzienia.

Petersburg 29. czerw ca. M inijter dworu oar- 
sk iego W  o r o n c o  w -D  a -szk  o w otrzym ał dy
misję z a lekkom yślne urządzenie uroczystości 
koronacyjnych w M oskwie, k tórego skutkiem  
b y ła  k a tastru  i na polu C hodyńskiem . W iado
mość o wstrzym aniu śledztw a nie potw ierdza się, 
przeciwnie car zyczy  sobie, aby w inni zostali 
ukarani wodług który praw a.

N A D E S Ł A N E .

. I

N s j l e p w i  n a  z ę b y  I

■egrarril,Dziennika Polskiego
Kraków 29. czerw ca. Zlot Sokołów  w ypadł 

dobrze. P rzybyło  około 1200 druhów z ca łego  
kraju i 60 z Poznańsk’ogo oraz reprezentanci g 
ruskich i czesk ich  „Sokołów *. N a powitanie urzą- j 
dzono festyn  w parku krakow skim , na który z e 
brały się tysiące krakowskiej publiczności i setk i 
Sokołów .

W czoraj rano odbyło się publiczne posie
dzenie czw rrtego  zjazdu delegatów  zw iązk u ; !

DOM BA N K O W Y  I K A N T O R  WY MI A N Y
w, Lwowie, uli(*» Jagiellońska I.

■ m a c e  i s p r z e d a j e  w a c a l k i e  p a p ie r y  war*  
' o ś c i o w e ,  J « » |  i m o n e t y  p > s s a j l t a ń s z y m  

k u r s i e  t ł z i e n n y n  .

P ł l  O  T U .  E S  V
n a  w k d e ń s k l e  l o t y  k o m u  m l u s  po 4 zł, 50 et.

wrvz ae stemplem.

Ciągnienie 1. Jpoi r. b.
Głowna wygrana 400.000 koron.

n a  8 '|, Ingy a u s t r  Z .k ł . i i l ' ]  k r e d y t o w e g o  
B tr iu , II. emhji. po I *1.75 et. wraz ze stemplom

ciągnienie dnia 6- llpoa r. b,
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy szmówionizels % prc:rioeji upr|Ł& się o dołąez. *
n?9 20 pt. u'.' rfoii

Uprasza się o łaskw o weaasne zamówienia, gdyż ale- 
cenia na dwa dni przed ciągnieniom z powodu wyczer
pania Zapasu nie mogłyby bye wykonane.

D R O B I U ]  0 ( , Ł 0 § / D V I 1 .
O o i l e s i f i i a  ruziua i l

po l 1/ ,  centa od wyrazu.

Dr . ś l a n i z ł z f f  S o li& t« e I  adwokat 
w U rzoł.nzth , poszukuje toneypienta.

3 A A A  pokoi t « p « t  z.\ g> łv l:ie
ok n y ln ie  tanio polesa  

A. K rzy sz to fo w ie * ,  we Lwowie, pLc 
Halicki 1. 8. 259

K r a w a ty  W  nsjucwi/y. h fi.onaeh  
w ogromnym wyborze

po najniższych cenach — poleca

Jan Chlebownik
ni. H alicla 1. 4, obok kapliey B J ilów.

J a n e m  zmni7onyra jadać po z i domem 
- po e m  J a d a ln i* ,  przy ul. M ickie- 
rijza 1. 6. Z y g m u n t  M ile w sk i .

F o l w a r k  Łęezówka ad Nowosi^łka 
p Podh-jo *, ma do >przedaniu mło- 

carnię transpert wkę sztyftową z kiera- 
te a  przez ozewym z /e ic irra m iesn y s , 
używaną w zupełnie dobrym stanie. 
Działała śó dzienna 89 kóp do 1 0 '.

O O R 1 E T Y
oryginalne parjzkie, f.son ‘I .dame 
„W eis i T*re»a* priw dziee fiszbiny, 
kolor popielaty i biały po zł. 7 i 1 '.59

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Mirjaeki róg Iletmsń ki ej.

0  r. na wałkach e a m o e z y u
> 3 X 0  I: y  n y c h  płócienne w pasy
1 gładki tanio poleea A. K r z y s z to 
fowie,a, we Lwowie, p!*o U i*-ki I ł.

O a ą d e a ,  p siadający at idja rolnicze, 
IV i i  lat pr*4tyski, biegły w knUurze 
ł»k t rfowy. h . oprawie Wartefli na 
wielka s* Ae, polec » ę od I ltpca Ld9ą. 
O . Chyć :o, Sądowa Wisznia. 489

Urządzenia gromochronów, tel >- 
fonów I dzwonków elektrjcznych,
wykonuje pod gwar.no ą najnuwszyiu 
syatiinem, najtaniej najst.rsza ti ma:

MAURYCY BOSCOWITZ
oplya i meehtnik.

L w ó w ,  p ia t !  M a r J n c k L

Ue z n t a  14 do 15 !:U liczą cego z ukoń- 
ezoną I. ki - s , gimnazjalną lu b  realn i 

poszukuje handel korzenny St. Jaśki^- 
w i.zz w RzesLOwie. 48S

nstitutri-e de f ran' a s desire un enga- 
1 gement ponr yacanc-ee; ponr voyage, 
ai x eanx, ou a la ti.mpr.gne poar eon- 
Tersa ion b adi esstr su boreaa d . 
„Dziennik Ptlsk .“

Towary kolonjalue
I owGce południowe

w najprzedniejszej jakości " W |  
W HANDI.LT

ST. M A R K IE W IC Z A
we Lwowie.

K o ł d r y azyte,

M a t e r a c e  I ł " ® ,
K o c y k i  wełniane, K a p y  na łóżka. 
D r e l l s r k l  libeiyine i m  mat«raie 
poleca mzg.izyn A .  K K Z Y '  Z> J O FO «  
W I C Z A , we Lwowie, pi. Haljcki 1. t.

ffllif lr  ĘfirpPLwdw Afcidemicta

ROWERY
A n g i e l s k i e  

I Swifty.
C e n n iU i (g r a t is .

z b : « i e § t d w
w Galicji nad Popradem, stacja pocztowa i kolejowa, telegraf

w mlrjscu. 15S6 r_ 5

Najsilniejsza szcziwa źelazsta, sŁntuczna w cboroliacli fcoliifiC7cli i anenui.
Lekarz zdrojowy Dr. WŁ. HulNACKI.

Pcra kąpielowa trwa od 20. maja do Końca września
Kąpie le  borowinowe, żelaziste, hydro natyezne i P o p  r a d o w e .

W o d a  Ż e g i e s t o ^ s k a  składach wód mineralnych.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA R1EDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10,

FUMfGATEUR p -E S P S C ^
W clównycti epieUach. — Skład główny w P aryżu ,  ZO, u

■«i» a s  m m
» K A T A R u  IYI
ulica S,.L ~iare.

4 rtystł-estetyk nauczyciel taó Aw Etn tł  
A  D w o r z a k ,  przyjmuje ła^biwe /g |o -  
'len ia  P. T. Sw ietiei Publiczności 
w biurze dzienników 1. 2. Sklep ul. K iliń
skiego we Lwowie.

Y '

6t4"’URiX
e r n ik -y _ 
wog.‘i

„rU«1yc*i;r"
m  t i >  r-.it

|  Galicyjski Bank Kredytowy |
f .  p o c z ą w  s z y  o d  d n i a  1 .  L n t e g o  1 8 9 0  r .  J ii 

W  !j|

I f t  Asygaaty kasowe jj

poleca najlepsze g |ti aki

k  a  w  e
o smaku czystym arom ityc.jym, 
które rozsyła franko optacono io  
każdej stacji pocztowej i*/( kilogr. 

v» .f jreczku:
. . .  9.— >/, k . —.90P orto rlco  , . ,

C uba g rubo  c ia rn isU  • 9.50 
C eylon  zielona . . « 10.—

n n przedni*, . 10.40 
„ „ grub . zi* rn . 10.75
n .  perłow * . 10,75 

Moce* a rab sk a  arom at. 10.75 
Jaw a  złota . . . . .  10.75

z 30 dniowem WTpowiedzeBpeai i

D o sprzedaży ew entualn ie do 
w ydzierżaw ienia

m a j  te-< z  e m s k i
obszaru około 2 .000 m orgów, w tem  
600 m orgów lęb n eg o  lasu i 600  
m orgów doskonałej paszy O bszerny  
nowy dom m ieszkalny, budynki 
gospodarcze w  dobrym stanie. —  
Suche dochody zw yż 9 000  zł. 
rocznie. Cena 4 30 .000  z ł a. w.

B liższa wiadom ość w  k sn celarji 
ad w. M ołaitl WSkiego » e  L w ow ie.

W y t n | u j e m y

g dz i ek o l wi ek bą d ź  z a s t a w i o n e  losy,  lub 
p a p i e r y  wa r to ś  i owe —  p ł a c i m y  j e  po 
p e ł n y m  k u r s i e  d z i e n n y m .  Z a l i t z k a  wr az  
z p r o ce n t a m i  z w r o t n ł  w d o w o l ny t l i  s p ł a 

t a c h  częś c i owych .

D o m  b a n k o w y  i w e k s l a r s k i

M u n z  & C o .,  
we Wiedniu I. Rothenthurm3tra«se 26.

Korespondencje także po polsku.

V

Asygndiy kasowe?;
l i  * 8 dniowem wypowiedteniem,
w  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu V  ,°/0 Asy g n a t; ^  

kSStfTO * 90 dniowem wyj owiedzeniem oproc-fl>snow*re
Uj będą j}«o7AXczy od dnia 1. Maja 1880 r po 4 / W
A  x 20 dniowem terminem wypo ^ieuion-k. |R|
jj Lwów, dnia 81. Stycsiia 1BG0. ioo» u - r  M

w I>jr© keja- **
( P r z e d r u k  nie  b ęd z i e  p łzcony) .

* ó k& r<SDit? ez'i .

poleoa

HEKBATE
zbioru majowego:

'/, Ki Congo zł. 1.60 
Souuhong czarna 2.—

„ zbiór majowy 3, —
Kaysgw czarna . . 4.—
Melm,ge de Lond. 4.—
Wystawki herba

ciane . . . .  1.30 
Wyrlswkl najlep

szych herbat. . 1.60
5 ® *  iD p a t t u w a i i iu  n i e  l i c z y  s i ę .

Zamówieni z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

Trzy terhźn'ejszycli rmkich kursach krajowych 
listów zastawnych i stosunkowo w y s o k i c h ,  
austrjackich i węg orskich rent polecamy wyminę  

cstatn;ch na pierwsze i szczegółowo na

flo i mllsiy liii. âcyj W i udckoki
gdyż prawie, przy tym samym i nawet większym  dochodzie, 

różnica w cenie zł. 2 na zŁ 100.

Tak samo polecam y z tej przyczyny listy hipoteczne za 
gotówkę po najtdńszych cenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

S3H E L L E8BEBG ł  KE E T S E R
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

sto UUfcne, Uo nosa, Bieliznę sioło* ą, Kęcatiikt, a JŁlHouj

lką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — potecajd najtaniej m .  n i  i  m u

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

iwUtaloy u  r«d»kc,jf AJtwu 8 r*j«wslri, 7  D r u k a r u i „ D z ie n n ik *  P o lg lp e g o "  p o d  t a r ią < W o  F r * u c is z k *  K*ttn«r*


